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' „Módl sie ‘ pracuj, a będziesz szezęśliwy. 
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BMeligła. 

Żywot Świętego Tomasza z Villa- 
nova, Arcybiskupa Walencji. 
Pewnego razu przyszli. do Jezusa 

Uczniowie i zapytali się: „kto jest wię- 
kszym w królestwie niebieskićm?ć A 
Jezus, wezwawszy dziecię, postawił je. 
w pośrodku ich i rzekł: »zaprawdę po- 
wiadam wam, jeśli się nie nawrócicie, i 
nie staniecie się jako małe dziatki, nie 
wnidziecie do królestwa niebieskiego. 
Kto się tedy unizy, jak to dzieciątko, 
tenci większy jest w królestwie niebie- 
skiém.< A więc pokora święta, która, 
jak mówi przysłowie, mury przebija, 
wynosi człowieka w oczach Boga, a czę- 
sto i świat wyniosły, mimo woli, czołem 
przed nią uderzyć musi. Przykład tój 
świętćj pokory, tego zaprzania się sa- 
mego siebie, zostawił nam Tomasz de 
Villanova. Urodził się w Hiszpanii, 
w krainie Kastylii, w Fuenlana, 1458 
roku. Ojciec jego nazywał się Alfons 
Tomasz Garcias, a matka Łucya Marti- 
nen, oboje wzór najgłębszćj pokory i nej- 
czulszćj miłości bliźniego, bo jedno bez 
drugiego ostać się nie może. Przezwa- 

ny został z Villanova od pobliskiego 
miasteczka Villa nova de los Infantes, 
w którćm pobierał nauki początkowe. 
W siódmym już roku Życia uważał za 
własnych braci ubogich, one cierpiące 
członki Jezusa Chrystusa, a przeto naj- 
droższe członki. tego, który za nas ucier= 
piał tak wiele. Już wtedy nieraz zdjął 
suknie z siebie, aby tylko okryć nagość 
nędzarza, a choć mu czasem i głód do- 
kuczał, to, co miał zjeść, dał ubogiemu. 
Za wzór pokory, czystości serca i skro= 
mności wybrał sobie Maryg Pannę. 
W piętnastym roku Życia odznaczał się 
talentami w wielkiej szkole kompluteń- 
skiéj, a w dwudziestym szóstym juz zo- 
stał nauczycielem drugich, szczególnićj 
w rzeczach głębokiego zastanowienia i 
rozwagi wymagających, jako to w tak 
nazwanćj filozofii i teologii. Ojciec prze=. 
znaczył mu na mieszkanie wspaniały 
dom; on zaś, zamiast popisywania się 
w nim z przepychem, dał w nim. przy= 
tułek nędzy i nagości cierpiących braci, 
bo go ofiarował dla ubogich. Ludzie od- 
dawali mu poklaski, on pragnął w mil- 
czenia i spokojności pełnić swe obo- 
wiązki. Z tego powodu wstąpił do za- 
konu Pustelników Św. Augustyna. W r. 



1520 poświęcony został na kapłana, a 
w dzień Bożego narodzenia piérwsza 
Mszą odprawił. Przełożeni, ceniąc jego 
talenta, wysłali go na opowiadanie sło- 
wa Bożego i udzielanie Sakramentu po- 
kuty. Gorliwosé Tomasza wielkie zdzia- 
łała rzeczy, ztąd go tćż nazwano Apo- 
stołem Hiszpanii. Po kolei różne pia- 
stował urzędy w swoim zakonie, a za- 
wsze i wszędzie podbijał serca nie tak 
talentami i wymową, jak raczćj świąto- 
bliwością żywota; wierny: zawsze regule 
Augustyanów, przystępny był dla wszy- 
stkich; posiadał pociechę i lekarstwo na 
wszelkie choroby duszy; wszyscy, któ- 
rzy do niego przychodzili utrapieni, od- 
nosili ochłodę i uspokojenie. ‘Tyle cnót 
ukryć się nie mogło przed bystróm o- 
kiem Karóla piątego, ówczesnego króla 
Hiszpanii, a cesarza Niemiec. Powola- 
ny do dworu na spowiednika Karóla pią- 
tego apostół Hiszpanii, potężnego wpły- 
wu nabył na umysł swego monarchy; 
był jego radą, i oszczędził mu zgryzot 
nie mało w jednóm pamietném zdarzeniu. 
Wielu przedniejszych Hiszpanów, obwi- 
nionych o zdradę najwyższą, skazano na 
śmierć, i wyrok podpisał już cesarz. Fi- 
lip, jego syn, arcybiskup  toletański, i 
najznakomitsi panowie, nadaremnie przy= 
chodzili pokilkakroć błagać o łaskę dla 
winowajców; wszelkie usiłowania kru- 
szyly się o nieugiętią wolę Karóla. To- 
masz Święty stawił się przed nim, i 
w tak przekonywający sposób przemó- 
wil, iz otrzymał to, czego drudzy otrzy- 
mać nie mogli. — Jako Prowincyał 
swego zakonu, odwiedzająć klasztory, 
zachęcał do ścisłój karności. Służba Bo- 
Ża, często powtarzał, powinna. być od- 
prawiana, nabożeństwo odmawiane z po- 
wolną i należytą powagą, a w chwilach 
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odpoczynku, dusza wasza żywić się po- 
winna natchnieniem, czerpanćm w czyta- 
niu ksiąg świętych.  Nakoniec każdy 
z was w szczególności niech pracuje o- 
koło dzieła Bożego, wszyscy zaś razem 
mieć winniście jedno serce i jednę duszę. 

Karól piąty mianował go Arcybisku= 
pem Grenady; nasz Święty błagał o. u- 
wolnienie go od tego dostojeństwa; ale 
późnićj zmuszony został przyjąć Arcy- 
biskupstwo Walencyi, po Jerzym au- 
stryackim, szczególnićj przez Pawła trze- 
ciego, ówczesnego Papieza. Powolny 
rozkazowi, udał się pieszo w drogę i 
w sukni zakonnćj. Przybywszy do Wa- 
lencyi, gotował się w klasztorze Augu- 
styanów przez umartwienie do obowiąz- 
ków urzędu biskupiego. W głębi tego 
zacisza dochodziły go głosy radości, ja~ 
kiemi witano jego przybycie, z czego się 
głęboko przed Bogiem korzył.  Kapitu- 
ła (*) widząc ubóstwo Tomasza, ofiaro- 
wała mu cztery tysiące czerwonych zło- 
tych; przyjął ten dar z wdzięcznością i 
natychmiast oddał na szpital. Odwiedził 
potóm więzienia, "Ta uczuł głęboko nie- 
dolę uwięzionych, i o to się postarał, 
aby rozszerzono niezdrowe i ciasne po= 
mieszkania, i wiecéj dopuszczono świa= 
tła. Ale trawiony ogniem miłości bli- 
Źnich, i troskliwości o doczesne nawet 
ich dobro, całkiem o sobie zapominał. 
Zawsze w grubą zakonną suknię odzia- 
ny, sam ją naprawiał. Któryś z Kano- 
ników zastał go jednego dnia przy téj 
robocie, i nadaremno odwieść od nićj u- 
siłował. Domownicy rumienili się z po- 
wodu prostoty odzieży Arcybiskupa; na 
mocne dopiéro naleganie kapituły, zgo- 
dził się nosić kapelusz jedwabny. Co- 

? Grono Kanoników przy każdćj kate 
drze biskupićj nazywa się kapitułą, * 
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dziennie post zachowując najściślejszy, 
w obszernym pałacu, ze wszelkich ozdób 
ogoloconym, sypiał na wiązce gałęzi, a 
kamień miał za poduszkę. Kiedy prze- 
biegał miasta i wsie swojćj dyecezyi, ka- 

 zywał z tak wielką zarliwością i nama- 
. + > » is 

szczeniem, iz każde słowo z ust jego 

wyszłe, jako płomienisty pocisk przeszy-. 
wało serca. Z powrotem z wizyty pa- 
„sterskićj, zwoławszy synod prowiucyo- 
nalny, celem naprawy przez roztropne 
uchwały obyczajów ludu chrześciańskiego, 
a nadewszystko zniesienia nadużyć, jakie 
się wkradły w pośród duchowieństwa, 
miał do zwałczenia wielkie trudności, 

"które mu stawiła własna kapituła; ale 
cnota Świętego, zwykle tak pokorna, na- 
brała mocy i tęgości, gdy szło o -spra- 
wę Boga. 

Zdanie Świętego dostatecznóm było 
«w ów czas na oświecenie wątpliwości, 
utwierdzenie wahających się, ożywienie 
oziębłych. Jeżeli potezne i przekony- 
wające jego słowo nie zdołało do Serca 
przeniknąć, lub- rozjaśnić umysł, ciemno- 
ściami obleczony, przykładem własnym 
działał na ów czas. Oddawna kapłan je- 
den tóm zatwardzialszym stawał się w grze- 
chach, im dłużej. bezskutecznie Bóg do 

niego przemawiał. Święty Tomasz przy- 
woławszy go, zaprowadził przed krucy- 
fiks, a tu łzami zalany, obnażył swoje 
ramiona i tak srogo dyscypliną się bi- 
czował, że az krew plużyła. Cnota od- 
niosła tryumf. Graesznik czołem w proch 

uderzył, presząc 0 wymierzenie mu tćj 
bolesnćj kary, na którą z wielu powo- 
dów zasługiwał. 

Areybiskupstwo Walencyi przynosi- 
ło dochodu osiemnaście tysięcy czerwo- 
nych złotych rocznie, z którego Jerzy 
austryacki miał prawo pobierać dwa ty- 

siące. Tomasz trzynaście tysięcy 
obracał na wspieranie nieszczęśli- 
wych. Każdego dnia cisnęli się do je- 
„go drzwi: sieroty, których był ojcem; 
więźniowie, których skruszył okowy; i 
pięćdziesiąt ubogich, którzy odbierali: 
chléb, wine i po pieniądzu śrebrnym. 
co za Biskup wedle woli Boga!!! 

Żunużony pracami swego powołania, 
co raz to bardzićj upadał na siłach, a 
widząc bliski zgon swój, wszystko, co 
miał, rozdał na ubogich, samo tylko. ło- 
że, na któróm spoczywał, pozostawił so- 
bie, i to nie już jako swoje, ale poży- 
czane, bo je był w jatmuznie darował 
ubogiemu, i tylko wymówił sobie uży- 
wanie onego do śmierci. Uczyniwszy 
spowiedź z całego Życia, i przyjąwszy 
Sakramenta święte, żądał, aby mu czy-. 
tano ewangielią według Świętego Jana, 
i w posrdd tez-powtarzat psalm: In że, 
Domine, speravi, (sw tobie, o Panie, po- 
kładam nadzieję;ć) a gdy umierającym 
głosem wymawiał te słowa: „Boże mój, 
w ręce twoje oddaję ducha mego!“ za- 
snąż w Panu, lat sześćdziesiąt siedem 
przeżywszy. Działo się to 8g0 Wrze- 
śnia 1555. Paweł V., Papież, załiczył 
go w poczet Błogosławionych 1618. r., 
a Aleksander WII. kanonizował w roku | 
1658. Pod jego wezwaniem zawiązało 
się szanowne zgromadzenie Zakonnic, 
poświęconych opatrywaniu ubogich i cho- 
rych, które wzięło imię „Niewiast Swie- 
tego Tomasza z Villanova. 

Bracie czytelniku! idź i, według twe- 
go stanu i powołania, czyń podobnie, 
pamiętając na to, że kto się wywyższa, 
będzie poniżony, a kto się uniża, będzie 
wywyższony. 

—G>— 



Rozmaitosci. 

Co sie przyczynia do zepsucia 
czeladzi £ 

Sami gospodarze swoją powolnością 
psują czeladź. Nie patrzą oni, jak. się 
parobek lub dziewka zachowuje, tylko, 
czy im ich robotę edrobi; a chociaż i 
w wykonaniu tćj jest nie dbała, odpra- 
wiają one, dając w zaświadczeniu załety, 
jakich czeladź nie posiada, z bojaźni, jak 
mówią, aby się nie mściła. Gdyby kaz- 
dy gospodarz sumiennie doglądał swojéj 
czeladzi nie tylko przy robocie, ałe i 
w czasie wolnym od roboty, nie tylko - 
„we dnie, alei w nocy, a przy odchodzie 
sumiennie dawał zaświadczenie, wtedy 
zły czeladnik nie miałby się na co ubez- 
pieczać; raz pokpiwszy sprawę, wzigthy 
się do poprawy, bohy sobie pomyślał: ze 
złóm zaświadczeniem to mnie nikt nie 
przyjmie, trzeba się poprawić, Tego 
przecie gospodarze nie czynią. a po wię- 
kszéj części i Żadnego zaświadczenia nie 
udzielają, pa samych poprzestając tak na- - 
zwanych terminatkach, karteczkach, na 
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których wyrażają oni lub téz i kto inny, 
ze wolno temu a temu poszukiwać so- 
bie służby. 

„Nie paś, gdzie ci się nie należy. 
Chociaż Wach miał co keniom dać 

i na swojém pólku latem gdzie popaść, 
nie mógł się przecie obejść, zeby w cu- 
dzéj łące lub zbożu nie miał ich nocką 
zatrzymać. Ale, tak długo dzban wodę 
nosi, dopóki się ucho nie urwie! Ostro- 
zny szkodnik wcześnie umykał z cudze- 
go. Jedną przecie razą puścił zgło- 
dniałe siwki w Józwa koniczynę, a byłą 
młoda, a bujna, jak to mówią, tłusta. 
Zarty... aż tu nie za długo jeden po 
drugim wzdyma się, pada, i pęka; a tak 
oliwa wypłynęła na wiórzch, Przywo- 
łany oprawca śmiał się z skłopotanego 
gospodarza, a poświstując sobie, przy- 
mawiał mu: „Wacha! Wachu! nie pag, 
gdzie ci się nie nalezy.« ? 

Licytacya dawniejszych ksiazek polskich, 
która w Krakowie dnia 15go Sierpnia r. b. miała się rozpocząć, dla zaszłych przeszkód 
odłożoną została na 

dzień 29° Grudnia r. b. sal 
Katalogi Nru 4. i 5. są w każdćj księgarni do nabycia, przez których zamowy przyj- 

muje księgarnia D. E. Friedleina, 

SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co tydzień pół arkusza, za umiarkowaną cenę rocznie zip. fy 

Półrącznie złp. 8. Wszystkie królewskie ursędy pocztowe i księgarnie przyjmują przedpłatę , i doata- 
wiają Szkółkę co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom, ' 

Nakładem j drukiem Krnesta Ginthera w Lesznie, — (Redaktor: X. 7. Borowicz.) 
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